Witam Was! 


Wojtek Kolano i Janek Sztejn- 
bis z Gliwic chcieliby uczestni- 
czyć w dyskusjach Ligi Reporte- 
rów, ale nie znają zasad jej funk- 
cjonowania. Ponieważ nowych 
Czytelników na pewno jest wię- 
cej wyjaśniam: 

Aby zostać członkiem Ligi Re- 
porterów należy uczestniczyć 
w proponowanych przeze mnie 
dyskusjach, nadsyłając kore- 
spondencje i reportaże do redak- 
cji „Świata Młodych”, ul. Moko- 
towska 24, 00-561 WARSZAWA. 


Szef Ligi Reporterów 
do nowych 
czytelników 


Druk trzech korespondencji 
w gazecie upoważnia do tytułu 
członka Ligi Reporterów. Nowo 
przyjęci członkowie LR otrzymu- 
ją specjalny znaczek; przesyłam 
go za pośrednictwem poczty. Na- 
zwiska nowo przyjętych człon-* 
ków LR zawsze drukuję na pierw- 
szej stronie gazety. 


Obecnie oczekuję na kore- 
spondencje pod hasłem DALEJ 
NIŻ WŁASNY NOS. 

Szczegóły w poprzednich nu- 
merach „Świata Młodych"I 


Katowicka Drużyna 
1 1 Orercerska im. gen. 
Roberta Baden-Po- 
wella działający przy IV Liceum 
Ogólnokształcącym w Katowi- 
cach ogłosiła swą pełną goto- 
wość w dniu 29 listopada br. 
Przeprowadzono zwiad tere- 
nowy, mający na celu rozeznanie 
potrzeb najbliższego środowi- 
ska, ale jak twierdzi przyboczna 
drużyny org. Danuta Kieliszczyk 
— nie przyniósł on spodziewane- 
go rezultatu. Dotarli wprawdzie 
do jednej starszej pani, której na- 
leży pomóc, ale rada drużyny 
czuje, że to nie wszystko. Starszej 
pani będzie pomagać jeden z za- 
stępów. Co dwa dni wyznaczeni 
harcerze będą dla niej rąbać 
drzewo i nosić węgiel, a dziew- 
częta sprzątać mieszkanie. Ale 
harcerze mają pełną świado- 
mość, w jakich czasach przyszło 
im działać. — Dlatego też — mówi 
przyboczna — zakładamy i taką 
sytuację, że przed sklepem bę- 
dzie czekała kolejka po mięso ipo 


by nie mówiono później, że har- 
cerze nie spełnili swoich obo- 
wiązków. 


Harcerze ze 118 KDH są w zasa- 
dzie przygotowani do podjęcia 
trudnej służby. Podczas zbiórek 
w swoich zastępach odświeżyli 
sobie znajomość nabytych pod- 
czas zbiórek, biwaków i obozów 
umiejętności z zakresu samary- 
tanki i łączności. Nieobce są im 
zaułki miasta. Przygotowali się 
na ewentualność wyłączenia 
'energii. | kiedy — oby się tak nie 
stało — zgaśnie światło, a ktoś 
zabłądzi, harcerze z opaskami 
pogotowia zimowego odprowa- 
dzą go do domu. 


— Są ludzie, którzy wymagają 
szczególnej opieki — mówi zastę- 
powy Grzegorz Błotko. Nie wszy- 
scy z nich mają możliwości zaku- 
pienia węgla na zimę. Wydaje 
się, że pomysł jaki przyszedł nam 
'do głowy jestzupełnie niezły. Po- 
stanowiliśmy mianowicie, 


w miarę naszych skromnych. 


Harcerskie Pogotowie Zimowe 


118 KDH melduje: 


GOTOWI DO SŁUŻBY 


wielu godzinach stania podje- 
dzie wreszcie samochód z towa- 
rem. Wtedy właśnie my harce- 
rze, włączymy się — oczywiście 
o ile nam pozwolą — w szybsze 
rozładowanie dostawczej cięża- 
rówki. Wiemy z obserwacji, że 
nawet konwojentowi i kierowcy 
nie zawsze idzie to sprawnie, 
a ludzie marzną i psioczą. 

To spostrzeżenie jest wyni- 
kiem zwiadu przeprowadzonego 
przez drużynę. Co do innych dzia- 
łań — to druhna Danusia mówi, że 
opracowali już nową sieć alar- 
mową i wyznaczyli punkty kon- 
taktowe. — Jak będzie działać ta 
nasza siatka, przekonamy się po 
sprawdzeniu wymyślonego 
przez nas systemu. Wiadomo, że 
ci, którzy mieszkają najbliżej 
zbiorą się w przeciągu 15 minut, 
reszta zaś, która dojeżdża do Ka- 
towic — będzie musiała radzić so- 
bie tak, by w jak najkrótszym cza- 
sie zjawić się na punkcie. 


Pogotowie zimowe — zdaniem 
rady drużyny ma być pomocą dla 
ludzi starszych i wymagających 
szczególnej opieki — nie oznacza 


to jednak — mówi druhna Kielisz- * 


czyk, że będziemy wyręczać po- 
wołane do tego celu placówki 
z ich podstawowych obowiąz- 
ków. Będziemy oczywiście po- 
magać, ale jednorazowo i doraź- 
nie i to tylko tam, gdzie zajdzie 
tego konieczność. Nie nastawia- 
my się jednak na długofalowe 


działania, bo zamiast planowa- 


nego rezultatu, który zamierza- 
my osiągnąć, uzyskalibyśmy co 
najwyżej miano „zapchajdziu- 
ry'. A na tym nam nie zależy. 
Chcemy pomagać tak, by nasze 
działania spotkały się z należy- 
"tym zrozumieniem i akceptacją, 


możliwości, załatwić węgiel dla 
tych ludzi. Rozmawialiśmy na 
ten temat z rodzicami i uzyskaliś- 
my ich zgodę na to, by każde 
'z nas mogło wziąć z domu po 
kilka wiaderek węgla, uzbieramy 
w ten sposób niezły zapasik, 
a transport spróbujemy załatwić 
przez kopalnie, w których pracują 
nasi rodzice, bądź też własnym 
sumptem, na wózkach, lub tacz- 
kach. 


Dysponujemy niezłą bazą 
sprzętową — twierdzi zastępowa 
Beata Gorynowicz. Drużyna po- 
siada mapy, plany miasta, latarki 
i apteczki. Zgromadziliśmy także 
torby do przenoszenia żywności. 
Gdybyśmy jeszcze mieli upraw- 
nienia do dokonywania zakupów 
w imieniu tych, którymi zamie- 
rzamy się zaopiekować, byłoby 
nam znacznie łatwiej. 


Komendant rejonu — phm Ja- 
cek Żelazny mówi, że rada 118 
KDH zgłaszając swój akces w Zi- 
mowym Pogotowiu Harcerek 
i Harcerzy zwróciła się z prośbą, 
by po zameldowaniu o stanie go- 
towości drużyny koordynować 
jej działanie. Nie wiem czego 
obawiają się katowiccy harcerze, 
chcąc by ich poczynania były ko- 
ordynowane przez instruktorów 
komendy rejonowej. Czyżby już 
tak przywykli do starego syste- 
mu, żę inaczej nie potrafią, czy 
też może niepokoją się by ieh 
inicjatywy nie zostały zmarno- 
wane, jak to dawniej bywało. 
Dość że włączyli się do akcji i wło- 
żyli w nią to, co wydaje się być 
najcenniejsze — swoją energię 
i młodzieńczy zapał. 


KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 
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W DNIU BARRORKOWEGO ŚWIĘTA, SKŁADAMY WYRAZY PO- 


A SŁUŻĄCY NAM WSZYSTKIM TRUD ORAZ SERDECZNE ŻYCZENIA POMY- 


REDAKCJA 
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HARCERSKA 


GAZETA 


NASTOLATKOW 


Pasowanie na górnika to prastary, kultywowany do dziś zwyczaj, od którego zaczyna się górniczy trud 


pod ziemią. O skoku przez skórę i inne ciekawe materiały znajdziecie na str. 4—5 


ARCHIWUM 


DŹWIĘKÓW 


ZSRR (PAP). 70 tys. cen- 
nych zapisów liczy sobie naj- 
większe na świecie archiwum 
fonograficzne folkloru Insty- 
tutu „Literatury Rosyjskiej 
Akademii Nauk ZSRR. Wśród 


nich znajdują się wałki fono- 
graficzne z początków nasze- 
go stulecia, na których nagra- 
no ludowe pieśni z byłych gu- 
bernii. 


Zbiory archiwum ciągle 
powiększają się, bowiem każ- 
dego roku jego pracownicy 
wyjeżdżają na wyprawy po 
całym kraju, zbierając wciąż 
nowe pieśni i melodie. * 
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Fot. Z. Bisanz 


POD GOŚCINNYMI 
HOTELOWYM DACHEM 
— RUDE WIEWIÓRKI 


ZSRR (PAP). W jednym z ra 


dzieckich hoteli — „Głazow” —za- 


misszkali niezwykli lokatorzy: ru 
de wiewiórki. Biegają po koryta 


rzach i holach, bawiąc hotelo- 
wych gości. Karmione są oczy- 


wiście na koszt hotelu. 


Pierwsza wiewiórka trafiła pod 
gościnny dach, sprezentowana 
przez mistrza tańca na lodzie, 
Giennadyja Karponosowa. Wi- 
dać poczuła się szybko jak w do- 
my, bo jest ich już 10... 
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Od kilku dni wiadomo było 
w całym mieście, że otwierają no- 
wy, ajencyjny sklep z ubraniami, 
Przydałby mi się jakiś nowy swete- 
rek - pomyślałam i po rozmowie 
2 mamą uzgodniłam, że nie pójdę 
jutro do szkoły*, tylko po zakupy. 
Rano wyszłam 40 minut przed 
otwarciem sklepu, aby się zorien- 
tować w sytuacji. Stał już niemały 
ogonek zziębniętych, przyprószo- 
nych śniegiem ludzi. Stanęłam na 
końcu. W miarę upływu czasu lu- 
dzi przybywało: 


WYKUPIĆ, WYKUPIĆ??? 


= Ao tu będzie? 

— Nie wiem! 

- Może skarpety! 

- Wolałabym rajstopy. 

— A oo, mają być? Pani Kowal- 
ska, chodź pani tutaj, rajstopy 
będą!!! 


Przysłuchując się rozmowom 
hałaśliwych pań dowiedziałam się; 
że do nabiałowego przywieźli śmie- 
tanę, do „Ruchu” koło dworca — 
papier toaletowy, że w sklepie za- 
bawkarskim wczoraj było przyję- 


cie towaru i dzisiaj od świtu stoją 
tam kobiety, które potem handlują 
wykupionymi towarami. Że w śro 
dę będą jajka, w piątek kredki 
świecowe, że wczoraj skończyły się 
zapisy na dywany, że... 

Po dwóch godzinach dostałam 
się wreszcie do środka sklepu, Głu- 
pio się czułam, kupując tylko dwa 
swetry, gdyż prawie wszyscy brali 
po... 5, a nawet więcej. Po co im 
10? - nie wiem, no, ale trudno, Po 
wyjściu z ubraniowego udałam się 
do nabiałowego i stanęłam w kolej- 
ce po śmietanę... 

1 jakoś się Żyje. Nie jest tak źlel 


Ewa z Będzina 


* W tym momencie zdumiałem się 
i zrobiło mi się niemiło... 


Szef Ligi Reporterów 


o7 


Z calą pewnością posiadanie 
przez uczniów swojego samo- 
rządu zwanego szumnie = Radą 
Młodzieżową daje uczniom po- 
wód do dumy, zresztą uzasad- 
niony. Ale, niestety, samorząd 
ten jest tylko w nazwie samorzą* 
dem. Właściwie (przynajmniej 
w naszej szkole), czy samorząd 
istnieje czynie istnieje, to sytua= 
cja jest taka sama. Nauczyciele 
jednak zapewniają nas o olbrzy= 
mim oddziaływaniu rady na de- 
cyzje nauczycieli. Przynajmniej 
mnie ta argumentacja nie trafia 
do przekonania. W naszej szko- 
le samorząd przed- i posier- 
pniowy jest taki sam. W kraju 
zmiany, samorządy robotnicze, 
odnowa — a w szkole czas jakby 


Potem już nie płakałam. Za- 
pas łez wyczerpał się całkowi- 
cie, gdy żegnałam tę starą ko- 
chaną budę. Wtedy dziwiłam 
się, że łez jest tak wiele. Tak 
dużo, że trudno było powstrzy- 
mać je wszystkie. A potem ich 
zabrakło. Pomyślałam tylko 
smutno: Hej, Warszawo! — To 
było moje pożegnanie. Potem 
były dni odrętwienia. Jeszcze 
nie bardzo mogłam wszystko 
pojąć, zrozumieć. W uszach 
dźwięczała potworna cisza, któ- 
rej nie przerywał hałas przejeż- 
dżających autobusów i dzwon- 
ki tramwajów. Nic. 

Czasem można było usłyszeć 
śpiew ptaków. Ptaki pod 
oknem?! Co dzień rano zdawa- 
ło mi się, że to jeszcze sen, 
a góry za oknem są cząstką sen- 
nych marzeń. Potem tłumaczy- 


łam sama sobie: to nie sen, to 
twój dom, nowy dom. To twoje 
okno. Za oknem góry. To co, że 
takie szare i nijakie? Przecież to 
listopad. Przyjdzie lato, zapom- 
nisz. Zobaczysz. 

Długo jeszcze musiałam tak 
sobie tłumaczyć i śmiać się 
z obaw i strachu przed niezna- 
nym. | śmiech stał się moją 
bronią przed samotnością. 
Skuteczną bronią. Nauczyłam 
się walczyć nim do perfekcji. 
Każdy nowo powstający niepo- 
kój tłumiłam, nim zagościł 
u mnie na dobre. Szukałam. 
Szukałam miejsca w tym no- 
wym mieście. Swojego miej- 
sca. Nowych wartości, innego 
szczęścia. Uczyłam cieszyć się 
z zapachu kwiatów, szumu 
drzew dookoła domu, rozświet- 
lonych słońcem .krajobrazów. 


| nauczyłam się. Nauczyłam się 
jak trudnej lekcji, która nie zro- 
zumiana i nie pojęta — odstra- 
sza nas, a z chwilą, gdy znajdu- 
jemy właściwe jej rozwiązanie 
zaczyna zaciekawiać. To, co 
wczoraj było wrogiem, dziś by- 
ło już starym kumplem. Nie 
mogąc zwalczyć — polubiłam. 
Pomogło mi lato, sypiąc do 
ustgarściamiczerwone maliny, 
wsadzając do wazonów bukie- 
ty polnych kwiatów. Pomogła 
mi zima, obsypując pudrem 
śniegu zbocza gór, pchając 
z góry deski nart, ścinając lo- 
dem rzekę koło domu. Pomo- 
gła wiosna, obsypując gałęzie 
drzew pod oknem zielonymi 
pąkami liści, napełniając pokój 
zapachem mokrej ziemi, pierw- 
szych wiosennych kwiatów. 
| jesień, ta znienawidzona 


Byłam na kursie drużynowych 


ZOSTAŁO PAMIĄTKOWE ZDJĘCIE... 


We wrześniu br. razem 
z druhnami i druhami z Wodzi- 
sławia Śląskiego, Leszczyn i Ja- 
strzębia uczestniczyłam w kur- 
sie drużynowych w szkole in- 
struktorskiej w Chorzowie. By- 
łam w drużynie im. F. Marcinia- 
ka. Dzieliła się ona na cztery 
zastępy: „Czwartaków ”, „Brzo- 
zowiaków”, „Roznosicieli _ra- 
dości'* i „Zawiszaków”. Pierw- 
szy raz spotkałam się tam zpra- 
wdziwym pojęciem i rozumie- 
niem harcerstwa. Wykłady były 
długie, czasem nie można było 
już wytrzymać na krześle, ale 
każdy był zadowolony. Bardzo 
miła była druhna Ania i druh 
Bogdan Szmatłach — pomagali 
nam jak mogli, doradzali, cza- 
sem skarcili, ale zawsze słusz- 
nie. Nikt nie bał się mówić 
prawdy, choćby była ona nie- 
zbyt miła. Uczono nas harcer- 
skiej gospodarności — po skoń- 
czonych zajęciach pomoce mu- 
siały być oddane co do joty, 
nawet igły i ołówki. Wielu z nas 


na pewno wyniosło ogromne 
poszanowanie dla krzyża, lilijki 
i munduru. Pamiętam jakdruh- 
na Ania widząc leżącą na ziemi 
rogatywkę zrobiła nam takie- 
„kazanko”, iż do końca kursu 
chłopcy woleli rogatywki zosta- 
wiać w pokojach. Odbyły się też 
olimpiada, mini-kursy, bieg pa- 
trolowy, dwie dyskoteki, prace 
społeczne. Obejrzeliśmy filmy 
związane z 70-leciem ZHP 
i obroną wieży spadochrono- 
wej w Katowicach „Ptaki pta- 
kom”. W czasie wyświetlania 
go wiele druhen chlipało, film 
był wstrząsający. 

Gdy nadszedł dzień odjazdu 
z jednej strony cieszyłam się, że 
będę już w domu, a z drugiej 
strony było mi żal rozstawać się 
z tak fajną gromadą. Pozostało 
mi tylko duże pamiątkowe zdję- 


cie, stojące w mojej bibliotecz- - 


ce, na które często spoglądam. 
Widzę dosyć „często druhów 
i druhny zkursu ale to już nie te 


osoby. Zmienione a może od- 
mienione, nie ma w nich nic 
z dawnej serdeczności, uśmie- 
chu. Mijają się nawet nie spo- 
glądając na siebie, nie wymie- 
niając nawet tego krótkiego 
słowa „czuwaj”!. Pytam się 
wszystkich, co jest powodem 
takiego zasuszenia wspom- 
nień, no co!!! Chciałabym po- 
dziękować wszystkim ze szkoły 
instruktorskiej. Dziękuję im, iż 
nauczyli mnie jak naprawdę 
być harcerzem, dobrym harce- 
rzem! Dziękuję „Brzozowia- 
kom” — „Klawym”, „Roznosi- 
cielom radości” — „Świetnym”, 
„Zawiszakom” —  „Bombo- 
wym” i „Czwartakom” — nie- 
znośnym: za atmosferę taką, 
jaka była. Żegnam was moc- 
nyrń uściskiem dłoni, niech on 
zostanie podany dalej. 


- Czuwaj! 
Wodzisławianka 


HARCERZE WPŁACAJĄ NA FUNDUSZ 


BUDOWY POMNIKA POWSTANIA WARSZAWSKIEGO 


Drużyna nasza, im. Braci Pros- 

bów ze Szkoły Podstawowej nr 1 
im. Władysława Broniewskiego 

W Jarosławiu, zorganizowała zbiór- 
kę butelek z przeznaczeniem całe- 

—_ go dochodu w kwocie 4140złotych 
na budowę pomnika Powstania 


Warszawskiego. Za _pośrednic- 


twem naszego pisma pragniemy 


zaapelować do wszystkich harce- 
rzy i zuchów w całym kraju o orga- 


nizowanie podobnych akcji na ten 
tak wznii „U jy, że bu- 
dowa pomi a Warsza- 


wskiego jest również sprawą nas 
harcerzy, którzy w ten sposób po- 


winni złożyć hołd swoim kólegom | 


bohatersko walczącym i ginącym - 
za wolność naszej Ojczyzny. + 


a) Rada Droży» „ Dogmara Koluch 
* N* Jolanta Skrzypek | 


Ź gulaminem 
_ oznakami stopni harcerskich są 
paski z białej tasiemki szerokoś- 


wchłaniająca mnie w nicość 
i pustkę, zdawała się teraz 
uśmiechać serdecznie i pobłaż- 
liwie jak matka do niesfornego 
dziecka, podsypując pod nogi 
złoto-czerwone liście 


| teraz wszystko wkoło śpie- 
wa i szepcze. 

„Widzisz, że nie jest tak źle. 
Zobacz, itu można być szczęśli- 
wym. Zostaniesz, prawda? Zo- 
staniesz, wiesz, że będziesz tu 
wracać”. 

| już wiem, że nigdzie nie 
będzie mi źle. Póki potrafię 
śmiać się ze swego niepokoju 
i śpiewać, zagłuszając strach 
i pod wiatr idąc, wołać, że ko 
cham ten wiatr. 


Iwona Bąkowska 
Paczków 


Rośnie krąg drużyn 


się zatrzymał = to samol 

W naszej szkolnej gazecie, 
czyli po prostu na desce, dyrek- 
tor zawiesił lakoniczny komuni- 
kat, że „odbyły się wybory do 
Rady Młodzieżowej i zostali wy- 
brani tamci a tamci”, Przez kogo 
wybrani? W klasie siódmej i ós- 
mej nikt nigdy nie słyszał o wy- 
borach do Rady Młodzieżowej 
w tym roku! Wygląda więc na 
to, że samorząd UCZNIOWSKI 
czyli szkolny wybrali NAUCZY- 
CIELE! 

Najważniejszą sprawą samo- 
rządu jest jego niezależność 
i samorządność. Największym 
błędem samorządu jest ode- 
rwanie się od uczniów, których 
interesy reprezentuje. Jestem 
w siódmej klasie i dużo bym dał, 
aby „doczekać” prawdziwych 
wyborów do samorządu, bo, 
niestety, ten „prawdziwy samo- 
rząd” to na razie tylko marzenia 
i sny uczniów. 

Kluczowym zadaniem Rady 


Młodzieżowej powinny być po- 


lemiki z ciałem pedagogicznym 
w najważniejszych sprawach 
szkoły. Samorząd powinien po- 
wolać Komitet Redakcyjny, któ- 
ry co tydzień powinien wyda- 
wać nową gazetkę na tablicy 
w korytarzu. Rzecz w tym, że 
gazeta ta ma być poza zasięgiem 
nauczycielskiej cenzury. Rada 
Młodzieżowa powinna zorgani- 
zować sklepik szkolny zaopa- 
trzony w artykuły szkolne 
(książki, zeszyty, ołówki, bloki). 
Niestety, obecny samorząd zaj- 
muje się tylko wsłuchiwaniem 
się w obrady grona nauczyciel- 
skiego, naktóre jest zapraszany. 
W sprawie samorządu „z ma- 
rzeń i snu” jestem optymistą, 
choć wiem, że przekształcanie 
samorządu będzie długie. 
Jacek z Zabrza 


noszących imię 
generała K. Świerczewskiego 


Jesteśmy młodą drużyną 
harcerską z Warty. W tym roku 
rozpoczęliśmy „Kampanię Bo- 
hater”, której celem jest uzy- 
skanie aktu nadania drużynie 
imienia. Wybranym przez nas 
bohaterem jest generał Karol 
Świerczewski (1897-1947) — 
działacz ruchu robotniczego, 
uczestnik rewolucji październi- 
kowej, dowódca 2 armii WP, 
który zginął w walce z bandyta- 


"mi UPA. Chcielibyśmy nawią- 


zać kontakt z drużynami noszą- 
cymi imię tego wspaniałego 
człowieka, w celu poszerzenia 
wiadomości o jego życiu, a tak- 
że w celu wymiany doświad- 
czeń z pracy harcerskiej. 


Odpowiemy na wszystkie lis- 
ty. Prosimy kierować je pod 
adresem* Drużyna Harcerska, 
Szkoła Podstawowa nr 1, 98-29 
0 Warta, ul. gen. Karola Świer- 
czewskiego 3, woj. Sieradz. 


Ważna informacja dla tych, 
którzy mają listopadowe wydanie 
„Biblioteczki zastępowego” 


Poszalał trochę nasz redak- 
cyjny chochlik, gdy przygoto- 
wywaliśmy listopadowe wyda- 
nie BZ. W efekcie do tekstu 
o oznaczeniach stopni harcer- 
skich wkradł się błąd. Poniżej 
drukujemy tekst właściwy. Wy- 
tnijcie go i wklejcie na stronę 14 


_BZ. Za pomyłkę przepraszamy 


wszystkich Czytelników. 
Zgodnie z obowiązującym re- 
mundurowym 


ci 5-6 mm, noszone w poprzek 
naramienników na podkładce 
34 am, w kolorze chusty. Poni- 
żej oznaki stopnia (bliżej wszy- 
cia naramiennika) umieszcza się 
na podkładkach numer druży- 


ny. Wysokość numeru wynosi 
15 mm. 

1. OCHOTNICY - noszą je- 
den pasek 

2. TROPICIELE — noszą dwa 
paski 

3. ODKRYWCY — noszą trzy 
paski 


Stopień WĘDROWNIKA 
oznacza się na podkładce szer. 
35 mm koloru chusty — dla tych, 
którzy noszą chusty lub w wy- 


branym kolorze dla tych, którzy . 


noszą krajki - przez wytłoczenie 


lub wyszycie jednej białej gwia- ". 


zdki. Oznaka wędrownika mo- 
że być też uwidoczniona na 
Krzyżu Harcerskim przez nabi- 
cie złotej lilijki. Ó 


4495 5 5_4 5 
„Pixd” i jej podobni 
Mój udres, 6 co prosilam, został w; 
drukowany w „Redakcyjnej Poczcie 
Otrzymałam ok. 1000 listów, Wybrałam 
listy osób; z którymi chciałabym zupy 
jaźnić się, bo mnie zainterczowaly | na r. 
odpisabm. Otrzymuję jednak kariki 1: 
kiej oto treści: „Ty głupia idiotko! Pod 
jąc swój adres do ;,ŚM” wiedz! 
będą do Ciebie napływać list y 
musisz odpowiedzieć, Ja jeszcz. 
otrzymałam odpowiedzi. Pid z Grod 
ska Maz.” 
wiem, Że autorka tych słów jest roz 


Czy to jest w porządk la 


wana moim milczeniem, źe należą 
przeprośiny, ale czy to usprawi 

jej zachowanie? I druga ważna sprawa 
Ktoś napisał w móim imieniu d 

i po raz drugi mój adres ukazał się w 
zecie! Znów zaczęły napływać 

wiem kto to zrobił i po co. Jestem bez 
radna. 


ga 


Bożena Mańczyk z Sosnowca 


OD REDAKCJI: Zgadzamy się 

z Tobą, Bożeno. „,Pixi” wystawiła so- 
bie świadectwo, Forma w jakiej przy 
pomina ci o sobie, nie zachęca do 
nawiązania z nią kontaktu. Poza tym 
my teź nie cierpimy anonimów! Obrzy- 
dzenie nas ogarnia, gdy słyszymy, że 
ktoś posługuje się cudzym nazwiskiem 
Jak kogoś takiego określić? Nieuczci- 
wy? Bezmyślny? To zbyt słabe słowa 
dó 


Lubię... marzę... 
martwię się... 


Pytacie: jaka 
w Katowicach. M. 
książki współczesne i Ł 
przepadam natorniast za książkan 
matryce wojennej i powst: I 
czytałam takie książki, b: 
przeżywałam. Ale bardzo I 
opowiadań ludzi, którzy 
nę. Moje życie codzienne j 
ne; robienie zakupów i ucz 
rzę o tym, aby założyć rod 
odbyć wielką podróż do Ameryki 
niowej. Podobam się chłopac 
dlaczego zwracają na mnie uw 
nuję im tym, źe gram na gitarze 
wam po angielsku lub £ usku. Nie 
przywiązuję wagi do ubioru. Mój nu 
jest marynarzem i przywozi mi Je 
zagraniczne rzeczy To przyciąga 
dżentelmenów od siedmiu boleści 
nadzieję, że chłopcy w liceu 
drzejsi i nie będą interesować 
tylko dlatego; że jestem modna. M 
mnie też to, że w Kołobrzegu i 
miastach nadmorskich ludzie cz le 
mówią o Ślązakach: w «czasie wakscji 
kilka razy spotkałam się z i 
incydentami skierowanymi przeciy 
zakom. Bardzo chciałabym, aby to się 
zmieniło. 


Mieszk 
w 


L b 
2 


iistorycz: 


„„Zmartwiona” 


Zgłoszenia 
do Biura POD 


Poszukuję... 
+. podręcznika do wychowania obywa 
telskiego dla klas ósmych. Proszę o list 
Anna Więcławek 
22-419 Orchowiec 


woj. zamojskie 


». podręczników dla Tkl. lic, medyczne 
„Pielęgniarstwo ogólne” i „„Anato 
mia i fizjologia człowieka”. Kto mi te 
książki odsprzeda? Czekam na list. Pie 
niądze prześlę pocztą. 


Barbara Guzik 

ul, Lenartowicza I m 22 

34-120 Andrycnów 

... podręczników do języka angielskiego 
dla kl, TFIT, słownika polsko-angielskie- 
go oraz książek J, Chmielewskiej; „„Wię- 
kszy kawałek świata”, „Upiorny legat”, 

| „Wszystko czerwone” i innych tej au- 
„ tórki, W zamian odstąpię powieści A. 


| Bahdaja, RH. Ożogowskiej, A. Minkow- 


skiego i E. Niziurskiego. Proszę o Jiste 
Elżbieta Wieczorek 
ul. Łukasińskiego 88 m 37 


| 42-200 Częstochowa 
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© „STERN” O SZALEŃSTWIE ZBROJEŃ 
© WIZYTA BREŻNIEWA W RFN I KONTRAKT STULECIA 
- © W KRAJU BEZ ZMIAN 


achodnioniemiecki tygodnik 
„Stern”, największy maga- 
zyn ilustrowany Europy o na- 
— kładzie blisko 2 mln egzemplarzy 
_ wydrukował bogato udokumento- 
waną serię pod wspólnym tytułem 
„Szaleństwo zbrojeń”. W nume- 
rze 44 autorzy stwierdzają i udo- 
wadniają licznymi dokumentami, 
oświadczeniami polityków zachod- 
nich i statystykami, że siłą napędo- 
wą wyścigu zbrojeń w podzielo- 
nym politycznie i ideologicznie 
świecie, od zakończenia wojny byli 
zawsze Amerykanie a nie Rosjanie. 
„Gdy tylko amerykańscy politycy 
lub wojskowi chcieli przeforsować 
nowe rodzaje broni, odkrywali na- 
gle rzekomą przewagę Związku 
Radzieckiego — pisze ,,Stern”. Za- 
bawa ta ma już ponad 30-letnią 
praktykę”... „„Stern”” wylicza na- 
stępnie 13 najważniejszych dat 
w powojennym wyścigu zbrojeń, 
od bomby atomowej w 45 roku 
począwszy, poprzez powstałą w la- 
tach pięćdziesiątych bombę wodo- _ 


1928 roku znany angielski fizyk 
W teoretyk, Paul Dirac, wypro- 
wadził równanie matematycz- 
ne, w którym przepowiedział istnienie an- 
tycząstki. W cztery lata później przepo- 
wiednia ta sprawdziła się: uczeni odkryli 


rową, taktyczną broń nuklearną, 
rakiety międzykontynentalne, ato- 
mowc łodzie podwodne, a na broni 
neutronowej skończywszy. Z tabe- 
li tej wynika, że wszystkie 13 ro- 
dzajów broni kluczowej dla prze- 
wagi militarnej, powstało najpierw 
w Stanach Zjednoczonych (z wy- 
jątkiem sztucznego satelity), a do- 
piero potem, kilka lub kilkanaście 
lat później broń taką wyproduko- 
wał Związek Radziecki. 
Nawiązując do aktualnej sytua- 
cji tygodnik ,,Stern”*stwierdza, że 
„zdaniem wielu ekspertów, rakie- 
ty „„Pershing II” i „„Cruisc”, sta- 
nowią w gruncie rzeczy kolejne 
wyprzedzenie zbrojeniowe nie zaś 
nadrabianie zaległości”. 
Przytoczyłem te opinie, pocho- 
dzące przecież nie z bloku wschod- 
niego, w związku z ostatnią propo- 
zycją prezydenta USA Ronalda 
Reagana. Otóż prezydent propo- 
nuje ZSRR, że zrezygnuje z pla- 
nów rozmieszczenia w Europie Za- 
chodniej (od 1983 roku) prawie 


Dla tych, którzy lubią fizykę 


dodatni elektron-pozyton. Jeśli więc ist- pą 


nieją antycząstki, to może istnieje także 
antymateria i utkany z niej antyświat? 


Problemem tym przez kilka ostatnich 
lat zajmował się estoński uczony prof. 
Gustaw NAAN. Wyniki swych dociekań, 
które stały się wielką rewelacją w świecie 
nauki, przedstawił na jednym z semina- 
riów Instytutu Fizyki Akademii Nauk 
ZSRR. A oto rozmowa, jaką na ten temat 
przeprowadziła z prof. Naanem przedsta- 
wicielka redakcji „Ogoniok”, Irina Radu- 
nska: 


— Panie Profesorze, na czym polega - 


niezwykłość pańskiej koncepcji? Co Pana 
skłoniło do odwrócenia się od dirakow- 
skiego antyświata, który w literaturze 
naukowej uważany jest za klasyczny? 


— Dirakowski antyświat różni się od 
świata, w którym żyjemy, tylko jednym 
znakiem: materia w nim jest zamieniona 
na antymaterię — u nas wodór, tam anty- 
wodór, u nas hel, tam antyhel itp. To zbyt 
prosty model antyświata i wielu fizyków 
uważa, że choć teoretycznie możliwy, to 
w rzeczywistości jest bardziej złożony. 


— Ale taki pogląd istnieje już 50 lat, 
a hipoteza Diraca nie została ani potwier- 
dzona, ani obalona. Co Pan o tym sądzi? 


— Osobiście uważam, że realny antyś- 
wiat istnieje i jest bardziej złożony niż 
dirakowski: to nie tylko zmiana znaku 
z plusa na minus. 


£ — Zatem antyświat może różnić się od 
— - naszego świata czymś jeszcze? 


— Teoretycznie istnieje siedem warian- 
tów. By wyjaśnić dlaczego właśnie sie- 
dem i czym każdy z nich różni się od 
naszego, chcę tylko ogólnie przypomnieć, 

- że każdą rzecz w przyrodzie określa prze- 
strzeń i czas. Każde więc ciało — ziemskie 
lub niebieskie — przenosi się w przestrzeni 
i w czasie. Pod tym względem taka sama 
sytuacja istnieje i w antyświecie. W naszej 
rzeczywistości wszystkie trzy składniki są 
o znakach dodatnich: i materia, i czas, 
i przestrzeń. W modelu dirakowskim zaś 
jedynie położenie ujemne ma materia, 
czas i przestrzeń znajdują się w położeniu 
dodatnim, pozytywnym. Ale przecież mo- 
że być i tak: oto antyświat, w którym 
oprócz materii położenie ujemne ma tak- 
że i czas, Przestrzeń, podobnie jak i u nas, 

zostawmy dodatnią. Jedynie czas toczy 
się w przeciwnym kierunku. 


sześciuset rakiet nuklearnych śred- 
niego zasięgu „Pershing II" 
i „Cruise” pod warunkiem iż 
ZSRR w zamian zdemontuje swoje 
rakiety typu $S-20, SS-5 i $$-4. 
Argumentem za takim stanowi- 
skiem Reagana jest jakoby 6-krot- 
na przewaga militarna ZSRR. 
Gdyby zrealizować ten plan jego 
efektem byłoby rozbojenie się 
Związku Radzieckiego podczas 


" gdy cały dotychczasowy potencjał 


militarny amerykańskich baz 
w Europie pozostałby nietknięty. 
A jest on niebagatelny — przeszło 
700 samolotów przystosowanych 
do przenoszenia bomb nuklear- 
nych, około 300 rakiet balistycz- 
nych nie. licząc potencjału atomo- 
wego W. Brytanii i Francji. Nie- 
trudno się domyśleć, że propozycja 
R. Reagana nie mogła być serio 
potraktowana przez ZSRR. Miała 
ona więc charakter politycznego 
stanowiska USA przed wizytą 
przywódcy radzieckiego Leonida 
Breżniewa w RFN. 


nie najlepszej sytuacji 
politycznej, wręcz wy= 
raźnego _ ochłodzenia 
stosunków na linii Wschód-Za- 
chód, doszło do bardzo ważnej wi- 
zyty na najwyższym szczeblu dele- 
gacji ZSRR w Bonn. Wizyta L.co- 
nida Breżniewa, przygotowywana 
od wielu miesięcy, rozpoczęła się 
22 listopada i trwać będzie 4 dni. 
Niezależnie od jej efektów (pisze- 
my te słowa w pierwszym dniu 
wizyty) już sam fakt, że do niej 
doszło napawa optymizmem. Ma 
ona dwojaki charakter — o wymia- 
rze dwustronnym między ZSRR 
a RFN oraz globalnym. Ten drugi 
aspekt jest najistotniejszy, może 
bowiem przełamać istniejący stan 
nieufnoścj, a nawet wrogości mię- 
dzy dwoma supermocarstwami. 
Kanclerz Helmut Schmidt może 
odegrać tu rolę mediatora, przygo- 
towując' spotkanie na szczycie 
ZSRR-USA. 
Nie mniej istotne znaczenie dla 
odprężenia europejskiego ma dwu- 


stronna współpraca między ZSRR 
i RFN. Na poparcie tej tczy przy- 
toczę tylko jeden, jakże wymowny 
przykład. 

Na początku lat siedemdziesią- 
tych, podczas wizyty w RFN, Leo- 
nid Breżniew rozwinął koncepcję 
budowy infrastruktury pokojowe- 
go współistnienia, czyli sieci wza- 
jemnych powiązań i zależności 
ckonomicznych. Interesy narodów 
uzyskałyby wspólny mianownik, 
w postaci współpracy politycznej, 
ekonomicznej i technicznej. Kiedy 
radziecki przywódca wymienił 
skalę zamierzeń  ckonomicznej 
współpracy, przemysłowcy za- 
chodnioniemieccy nie chcieli wie- 
rzyć własnym uszom. Tłumaczyli 
później, że udział w zagospodaro- 
waniu Syberii jest kuszący, ale za 
drogi. Trzeba było dopiero 10 lat 
stałych kontaktów na najwyższym 
szczeblu między ZSRR i RFN, aby 
teraz mogło dojść do zawarcia po- 
rozumienia o rzeczywiście wielkim 
znaczeniu nie tylko dla RFN ale 
i dla całej Europy. Nazywa się je 
kontraktem stulecia! Chodzi o wy- 
budowanie gigantycznego gazocią- 
gu z Syberii do Europy Zachod- 
niej. Dzięki tej magistrali RFN 
będzie otrzymywała 10 miliardów 
metrów sześciennych gazu ziemne- 
go rocznie, czyli jedną trzecią całe- 
go zapotrzebowania! Kontrakt 
opiewa na 15 mld dolarów. Mimo 
protestów USA, które uważały, że 
nie wolno dopuścić do tak wielkiej 
zależności od dostaw energii 


z ZSRR, kontrakt został podpisa- 
ny. Jest to pocieszająca decyzja, 
świadczy bowiem o wspólnych in- 
tercsach Europy jako całości. 
A tam gdzie istnieje współpraca 
gospodarcza, tam spada możliwość 
konfliktów politycznych i militar- 
nych. 


kraju natomiast nadal 
utrzymuje się napięcie. 
Protesty i strajki środo- 
wisk akademickich rozszerzyły się 
na wszystkie uczelnie. Prapocząt- 
kiem tego protestu stał się konflikt 
w Wyższej Szkole Inżynierskiej 
w Radomiu na tle wyboru rektora. 
Strajki również objęły nauczycieli 
i uczniów szkół średnich Lublina. 
W tym wypadku powodem protes- 
tu stały się złe warunki socjalno- 
-bytowe nauczycieli, złe programy 
nauczania, blokowanie przez re- 
sort oświaty _ samorządności 
uczniowskiej oraz mianowanie no- 
wego kuratora bez konsultacji 
z Solidarnością”, Pomijając inne 
drobniejsze konflikty już to wysta- 
rcza aby określać stan naszego kra- 
ju jako powaźny. Są jednak i ozna- 
ki optymistyczne, jak choćby po- 
żyteczna działalność wojskowych 
Terenowych Grup Operacyjnych, 
czy rozpoczęcie rozmów rząd — 
„Solidarność”. Powodzenie tych 
rozmów ma kluczowe znaczenie 
dla przyszłości Polski. Jak na razie, 
możemy się cieszyć jedynie z tego, 
że w ogóle one trwają. 
ST. BOROWIECKI 


i.. fantastykę 


szklanka znów staje się całą. Oczywiście, 
tak nie musi być, choć teoretycznie jest to 
możliwe. Ten wariant przyjmijmy jako 
drugi przypadek antyświata (zakładamy, 
że pierwszy wariant stanowi antyświat 
w rozumieniu dirakowskim). Następne 
kombinacje z trzech składników: czasu, 
przestrzeni i materii dają pozostałe pięć 
wariantów. 


- A jak wygląda antyświat według 
modelu Pana Profesora? 


— Wnim,w porównaniu z naszą rzeczy- 
wistością, wszystko jest przeciwne — i ma- 
teria, i przestrzeń, i czas. To zupełnie inny 
świat. Ale dlatego, że wszystko jest inne, 


to faktycznie nic się w nim nie zmienia. 
Dla jego poznania nie potrzeba wykrywać 
nowych praw, nowej fizyki. Ten radykalny 
antyświat idealnie pasuje do praw rządzą- 
cych w naszej przyrodzie. Zapytacie — 
gdzie zatem on jest, jak powstał? Uwa- 
żam, że są dwie odpowiedzi. 

Według pierwszego poglądu antyświat 
istniał do naszej rzeczywistości. Potem 
coś pękło, czas zatrzymał się, nastąpiła 
eksplozja i antyświat przenicował się, od- 
wrócił na drugą stronę. 


— | uformowała się nasza rzeczywis- 
tość? 

— Wtakiej sytuacji wszystko jest możli- 
we. Szkopuł jednak w tym, że tego wyda- 


rzenia nie da się opisać żadnymi znanymi 
teoriami i prawami. 


— Zatem według pierwszego poglądu 
moment narodzin naszego świata był 
końcem antyświata. A drugi pogląd? 


— Sądzę jednak, że światodwrócony na 
drugą stronę istnieje i teraz, jednocześnie 
z naszym, lecz zupełnie niezależnie od 
naszej rzeczywistości. Moja hipoteza 
opiera się na tym, że między światem 
a antyświatem nie ma żadnych powiązań, 
żadnej łączności, żadnej wymiany infor- 
macji. „Kurierzy” z antyświata mogą spo- 
kojnie przenosić się przez nas i my tego 
nie zauważamy. 


— Jeśli nie ma z nim żadnej łączności, 
to jak można udowodnić, że mimo wszy- 
stko istnieje. 


— Oczywiście, każda hipoteza, jeśli nie 
ma żadnych namacalnych dowodów, jest 
tylko hipotezą. | temu zaprzeczyć nie 
mogę. 

— Czy mimo wszystko coś jest, co by 
choć w części potwierdzało istnienie an- 
tyświata? Może istnienie w kosmosie 
„czamych dziur”, czyli gwiazd, które są 
tak ściśnięte niewiarygodnymi przycią- 
ganiami, że nie uchodzi z nich żadne, 
nawet najdrobniejsze promieniowanie? 


— Co więcej, one nie tylko nie wysyłają 
żadnego światła, ale wciągają w siebie te 
wszystkie promienie, które nieopatrznie 
przebiegają obok. Są autentycznie czarne, 
niewidzialne dziury w dosłownym zna- 
czeniu — w nich przelewa się material 


— Przecież materia i energia nie po- 
wstają z niczego, nie nikną bez śladu! 


— Racja. Ale czy to nie dowód o istnie- 
niu we wszechświecie zbiornika, dokąd 
uchodzi materia i energia z naszego świa- 
ta? Czy to nie dowód na istnienie antyś- 
wiata? Wyjaśnieniem tego zjawiska zaj- 
mują się kosmologowie, astronomowie, 
matematycy i fizycy. Poznanie może dać 
dwa rozwiązania. Albo okaże się, że pro- 
cesy przebiegające w przyrodzie wyma- 
gają powstawania „czarnych dziur”, albo 
też zostanie potwierdzone, że znajdują się 
liczne kanały w kosmosie, przez które 
nasz świat przecieka w antyświat. 


— Dlaczego jednak ta wymiana doko- 
nuje się tylko z naszej strony? 


— Nie odkryto jeszcze istnienia „bia- 
łych dziur” (nazwijmy je tak w analogii do 
„czarnych dziur”). Przez nie energia z an- 
tyświata może przenikać do nas. Póki co 
takich obiektów nie znamy, choć mogą 
okazać się nimi np. kwazary lub pulsary. 
Ajeśli nie one, to podobne obiekty. Mogą 
powstać w przestrzeni, w pustych miej- 
scach, nieoczekiwąnie. Po prostu w kos- 
mosie wytryśnie nowe źródło energii. 


— Jak szyb naftowy? 


— Podobnie. „Czarne” i „białe” dziury 
można uważać za kanały łączące naszą 
rzeczywistość z hipotetycznym anświa- 
tem. By jednak rozstrzygnąć ten problem 
do końca, niezbędna jestpomoc matema- 
tyki, a zwłaszcza nauki o nieskończoności. 
Bowiem w rozwiązaniu nieskończoności 
widzę także i rozwiązanie zagadki antyś- 
wiata. (oprac. bor) > 


W takim antyświecie człowiek z upły- 


__ wem czasu staje. się młodszy, a rozbita 


Rys. A. Andrejew 


Tradycja górniczego stanu 


SKOK 


przez skórę 


W soli zbornej stanów górniczych odświętna dekoracja. Na ścianach 
symbole pracy: górnicze młotki i kilofy. Pośrodku - drewniany stółi pulpit 
dla pisarza. To właśnie tutaj stanie się zadość staremu gwareckiomu 
obyczajowi. Nastąpi podniosła chwila uroczystego pasowania na górnika 
najmłodszych adeptów tego szczytnego zawodu. 

Sam obyczaj pochodzi z czasów, kiedy po pochyłych, drewnianych 
rynnach lub pochylniach (urządzeń szybowych jeszcze wówczas nie 
znano) górnicy zjeżdżali na dół na... własnych siedzeniach. Dla ochrony 
zakładali z tyłu fartuch z grubej skóry. Stąd też nazwa ceremonii pasowa- 
nia-Skok przez skórę. 

Do sali wchodzą halabardnicy. Za nimi kroczy starszyzna górnicza 
zwana Starą Strzechą z pocztem sztandarowym kopalni i pocztowymi 
dzierżącymi w dłoniach łuczywa — symbole wiedzy, nauki i mądrości. 
Bohaterowie ceremonii przyodziani są w stare gwareckie ubiory. Wszy- 
scy obuci w ciżmy, okryci opończami trzymają w rękach różne rekwizyty 
niezbędne podczas uroczystości. Góruje nad innymi strój Starszego 
*Kopackiego. Wyróżnia się on lisią kitą przytwierdzoną do czapki i bardą 
służącą do pasowania wstępujących w górniczy stan. Od przybrania 
czapki w różnych kopalniach różnie zwie się Starszego Kopackiego. 
Mówią o nim także jako o Lisie Majorze. 

Gospodarz ceremonii wita zebranych i zaprasza czcigodnych gwarków 
do zajęcia miejsc przy stole Wysokiego Prezydium. 

Od wejścia dochodzą głosy. Przybywa druh Górmistrz z młodymi 
górniczkami. Wyczekują w przedsionku na znak Starszego Kopackiego. 
On — Mistrz Ceremonii daje przyzwolenie do rozpoczęcia górniczych 
godów. Mówi o tradycjach górniczego stanu, o obyczajach, o szacunku 
dla pracy. Przyzywa teraz Górmistrza zuchów. Bada go: kogo przywiódł 
ze sobą i czy te zuchy znają górniczy stan. Starszy Kopacki po chwili 
zastanowienia przyzwala wejść Przywódcy zuchów. Stara Strzecha sie- 
dząca za stołem prezydialnym aprobuje tę decyzję. Kopacki tymczasem 
wzywa Skrybę i zarządza ku radości gawiedzi próbę zręczności i tężyzny 
podczas skoku przez skórę. 

Na czele gromady młodych górników staje jej Przodownik. Zapytany 
przez Kopackiego o to, czy zuchy chcą wstąpić do czcigodnego stanu 
górniczego — prosi go o tę łaskę w imieniu swoim i kolegów. Mistrz 
Ceremonii pyta teraz — Do jakiego narodu należycie? Odpowiedź brzmi: — 
Wszyscy do polskiego. | ponowne pytanie: — Ślubujecie dochować 
wierności stanowi górniczemu? — Ślubujemy! — gromko odpowiadają 
młodzi. 

Następuje chwila tak długo wyczekiwana. Kopacki wkłada w ręce 
Przodownika gromady zuchów symboliczny kęs węgla. Mówi, że od teraz 
w jego rękach spoczywa skarb polskiej ziemi. Prosi o oszczędne i mądre 
gospodarowanie tym dobrem, a w chwilę później wzywa go do wejścia 
na węglową bryłę i skoku z niej przez skórę. 

Wydarzenia nabierają tempa. Dwóch trzymających fartuch po udanym 
skoku opasuje nim biodra młodego adepta. Kopacki uderza go bardą po 
ramieniu — pasując na górnika. Tradycji staje się zadość. Po chwili 
w Księdze Wieczystej Górniczej Braci pojawiają się nowe podpisy. Tłum 
wiwatuje. Stało się jak odwieczny zwyczaj nakazuje. 


KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 
Fot. Zbigniew Bisanz 


| ""Finał VII Konkursu 


W. tegorocznym konkursie uczestniczyło nieco mniej szkół niż 
w latach poprzednich. Warto jednak zaznaczyć, iż większość z nich 
bardzo solidnie potraktowała zaproponowane w „Świecie Młodych” 
zadania konkursowe. Stwierdziliśmy to również w trakcie odwiedzin 
— po zakończeniu II etapu konkursu — w około 40 zakwalilikowanych 
do finału szkołach. 

Wysoki poziom wykonanych przez szkoły zadań skłonił jury 
konkursu - zgodnie z przysługującymi mu uprawnieniami regulami- 
nowymi - do zwiększenia liczby nagród i wyróżnień 

1 miejsce i nagrodę 16.000 zł zdobyła Szkoła Podstawowa nr 3 
w Krapkowicach; 

Il miejsce i nagrodę 15.000 zł — Szkoła Podstawowa nr 4 
w Luboniu; 

III miejsce i nagrodę 14.000 zł — Szkoła Podstawowa nr 7 w Nysie; 

IV miejsce i nagrodę 13.000 zł — Szkoła Podstawowa w Mesznie; 

V miejsce i nagrodę 12.000 zł - Szkoła Podstawowa nr 1 w Miliczu. 

Ponadto jury konkursu przyznało wyróżnienia po 10 tys. zł niżej 
wymienionym szkołom: 


WYWROTKA 


Szkoła Podstawowa nr 34 w Bytomiu; 
Szkoła Podstawowa w Cmolasic; 

Szkoła Podstawowa w Dytmarowie; 
Szkoła Podstawowa nr 2 w Głogowie; 
Szkoła Podstawowa w Jastrzębiu; 

Szkoła Podstawowa nr 15 w Jaworznie; 
Szkoła Podatawowa nr 17 w Jaworznie; 
Szkoła Podntawowa w Kaczorowie; 
Szkoła Podstawowa w Kałkowie; 

Szkoła Podstawowa nr 32 w Katowicach; 
Szkoła Podstawowa nr 4 w Kiczycach; 
Szkoła Podstawowa nr 10 w Legnicy; 
Szkoła Podstawowa nr 6 w Mielcu; 
Szkoła Podstawowa nr 2 w Otmuchowie; 
Szkoła Podstawowa nr 9 w Tarnowie; 
Szkoła Podstazowa nr 3 w Żorach 


Wraz z gratulacjami prosimy przyjąć zaproszenie na imprezę finałową V]I 
Konkursu ,„Azymut — Węgiel”, która odbędzie się 12 i 13 grudnia br 


w Chorzowie. REDAKCJA 


gii pracowałby zarówno zasilany z sie 
i z akumulatorów. W znacznej mierz 
udało. Nowe rozwiązanie napędu elektrycz 
nego zwiększyło moc i manewrowość wy. 
wrotki. W eksploatowanej odkrywce kopalni 
odkrywkowej wywrotka korzysta z energii 
z sieci elektrycznej, podobnie jak trolejbus, 


Inżynierowie Instytutu Górnictwa Akade- 
mii Nauk Kazachstanu skonstruowali ładow- 
ną wywrotkę, która zamiast paliw płynnych 
zużywa energię elektryczną. Doświadczalny 
prototyp wywrotki przechodzi pomyślne pró- 


- ELEKTROMOBIL 


by w obwodzie tulskim w Nowomoskiew- 
skim Kombinacie Gipsowym, przewożąc jed- 
norazowo 20 ton ładunku. 


W wywrotce zamiast silnika wysokopręż- 
nego zamontowano silnik elektryczny prądu 
stałego, akumulatory zasadowe i automaty- 
czny system kierowania. 


Fachowcom szło o zbudowanie pojazdu, 
który przy jak najmniejszych wydatkach ener- 


jednocześnie ładując akumulatory. Nato- 
miast po wyjechaniu na składowisko od razu 
włączają się akumulatory. Co prawda zapas 
energii w akumulatorach jest niewielki — wy- 
starcza na kilka kilometrów jazdy, lecz i ciężar 
zmniejszono do minimum. Chodzi o zrealizo- 
wanie dawnego pragnienia górników od- 
krywkowych — usunięcia zwykopków wywro- 
tek z silnikami wysokoprężnymi, których spa- 
liny długo utrzymują się w wykopie 

(APN) 


, LOP, bo tak jestw skrócie określany, oparty jest na 


Jedną z najnowszych prac jaka powstała w Woj- 
skowej Akademii Technicznej jest system prze- 
znaczony dla ratownictwa górniczego. GLON- 


współpracy dwóch urządzeń: Górniczego Loka- 
cyjnego Osobistego Nadajnika z Lokacyjnym Od- 
biornikiem Pomiarowym. 

GLON, to niewielka, bo ważąca zaledwie 0,08 
kg przystawka, montowana do typowych akumu- 
latorów, zasilających latarki górnicze. Emituje on 
sygnały radiowe o częstotliwości 4 kH, które są 
odbierane przez drugi składnik systemu — LOP. 
Dopracowanie systemu jest tak duże, że jeden 
LOP może współpracować z czterdziestoma dwo- 
ma nadajnikami i pozwala na precyzyjne, bo zdo- 
kładnością do 0,5 m zlokalizowanie źródła emisji 
fal radiowych. 

System GLON-LOP opracowany został przez 
zespół w składzie prof. dr inż. Kazimierz Dzięcio- 
łowski, ppłk inż. Stanisław Lebda, drinż. Jan Łozak 
i Zdzisław Smyk. Przy jego konstrukcji zastósowa- 
ne zostały dwa patenty dr inż. J. Łozaka, współau- 
tora opracowania. Warto podkreślić, że uznając 
dużą przydatność opracowanego urządzenia i je- 
go nowatorskie rozwiązanie, minister nauki, 
szkolnictwa wyższego i techniki przyznał w lu- 
tym br. zespołowi specjalną nagrodę. 


PIOTR JERIN (CAF) 
Fot. Teodor Walczak 


Mija właśnie 50 lat od przyznania Nagrody Nobla niemiec- 
kiemu chemikowi Fryderykowi Bergiusowi za prace nad 
uwodornieniem węgla, inaczej mówiąc nad otrzymywaniem 
benzyny z tego czarnego ciała stałego... 


Czarne bryły i kawałki węgla kamiennego, jaśniejsze węgla brunat- 
nego, brykiety i miał — to najbardziej znane postacie tego surowca, 
którego grube pokłady spoczywają w polskiej ziemi. Jednak istnieje 
wiele sposobów przetworzenia tego bogactwa naturalnego na formy 
nie przypominające wcale materiału wyjściowego. Oto najważniejsze, 
w telegraficznym skrócie: 

Spalanie. najprostszy sposób wykorzystania węgla kamiennego 
i brunatnego: daje ciepło i energię elektryczną. Jednak bezpośrednie 
spalanie węgla w paleniskach powoduje straty cieplne, a także zanie- 
czyszczenie atmosfery związkami siarki, zawartej w kopalnym paliwie. 

Zgazowanie. Dawny sposób otrzymywania gazu wodnęgo, opało- 
wego, świetlnego, miejskiego, syntezowego itd. w czadnićach i gene- 
ratorach został zarzucony z powodu zbytwysokich kosztów. Zgazowa- 
nie typu Koppers-Totzek, Lurgi, Winkler też wymaga wielkich nakła- 
dów finansowych, dlatego budowa zakładu zgazowania w Libiążu 
uległa przesunięciu na później. Najnowocześniejsze metądy, jak Te- 
xaco, Hygas, Cogas i inne nie zostały jeszcze zastosowane w skali 
przemysłowej. 

Wytlewanie. Sucha destylacja węgla, inaczej odgazowanie w tem- 
peraturze 700-1000”C daje w wypadku węgla brunatnego gaz opało- 
wy i syntezowy, benzynę (!), oleje napędowe i opałowe, koks (tzw. 
półkoks) opałowy i metalurgiczny, fenole, krezole, parafiny itd., 
„8,w wypadku węgla kamiennego koks (półkoks), gaz, smoły, fenole, 


dla ratownictwa górniczego 


system 


ĘGIEL 


benzen itd. Sposób ten stosują gazownie do produkcji gazu świetlne- 
go. Półkoks opałowy jest świetnym paliwem bezdymnym, nie zatru- 
wającym atmosfery. 

Koksowanie. Jest to odgazowanie węgla w temperaturach powyżej 
1200*C. Daje koks, gaz i smołę węglową, która po dalszej przeróbce 
daje benzen, toluen, ksyleny, naftalen, oleje, pak, koks elektrodowy 
i wiele innych węglopochodnych. 

Upłynnianie. Jest to przetworzenie stałego węgla w produkty 
płynne, jak oleje, benzyna itp. Tę właśnie metodę po raz pierwszy 
opracował Bergius, potem udoskonalili inni. 

Ekstrakcja rozpuszczalnikami organicznymi daje w wypadku węgla 
brunatnego niektórych gatunków substancje żywiczne i woskowe 
(wosk Montana). Ekstrakcja węgla kamiennego jest zwykle etapem 
początkowym uwodorniania w niektórych nowoczesnych metodach. 

Działanie chemiczne jak sterowane utlenianie, chlorowanie, działa- 
nie kwasami i innymi chemikaliami jest jak dotąd ograniczone do prac 
badawczych. 

Modyfikacja szczególnie węgli brunatnych na węgiel aktywny, 
nawozy huminowe, tworzywa węglowe itd., produkcja elektrod i wy- 
robów grafitowych — to mniej znane dziedziny zastosowań węgla. 

Takie są możliwości, w Polsce ograniczone głównie do spalania 
i koksowania, chociaż wytlewanie wydaje się wymarzoną metodą do 


_otrzymania gazu i koksu opałowego. Wróćmy jednak do Bergiusa, 


gdyż jego metodą można otrzymywać benzynę, tak dzisiaj deficytową, 
poza tym wypada uczcić jubileusz. 


Ciężki kawał chleba. Twardy fach. Chwila pogawędki w szybowej 
klatce i rozpoczyna się szychta. Całkiem inny świat. Nad głową wisi 
prawie kilometr ziemi. Maszyny, maszyny, maszyny, ale najważniej- 
szy jest człowiek, dzięki któremu węgiel wydrapywany jest na powie- 
rzchnię. A skała łatwo się tej zuchwałości nie poddaje. Kruszona dymi 
w oczy pyłem, postękuje ciężarem, zalewa wodą. Parno i duszno — jak 
mówią górnicy. A po szychcie najbardziej smakuje papieros i stru- 
mień gorącej wody w łaźni. | zaraz szybko do domu. Tam matki, żony 
j dzieci zerkają na zegar gdy mija godzina powrotu. Tak codziennie. 


(stw) 


Jedną z wielu szycht i rodzinę górnika kopalni „Katowice” Henryka 
Ogiermana fotografował ZBIGNIEW BISANZ 


NIEZNANY 


Laureat nagrody Nobla 1931 


Fryderyk Bergius urodził się w Złotnikach pod Wrocławiem 11 
października 1884 r. Po ukończeniu studiów chemicznych szybko 
został profesorem chemii fizycznej na politechnice w Heidelbergu. 
Prowadził tam badania nad przebiegiem reakcji chemicznych pod 
wysokimi ciśnieniami. W trakcie tych badań opracował w latach 
1910-1913 metodę uwodorniania węgla, a w 1914 r. opatentował 
„Sposób otrzymywania olejów, amoniaku i innch substancji z węgla 
i ciał podobnych”. Ta właśnie metoda przyniosła mu nagrodę Nobla 
w 1931 r., którą podzielił z Carlo Boschem. 

Stale ulepszany sposób otrzymywania paliw płynnych z węgla 
nabrał znaczenia po | wojnie światowej, kiedy na drogach pojawiły się 
masowo samochody i motocykle. W 1926 r. wybudowano w Leuna 
koło Drezna pierwszą instalację przemysłową. Pod koniec II wojny 
światowej produkcja benzyny syntetycznej metodą Bergiusa wynosi- 
ła w 12 fabrykach ponad 2 miliony ton rocznie. 

Po wojnie konkurencja ropy naftowej doprowadziła do całkowitego 
przerwania produkcji benzyn tą metodą — prawa ekonomiczne są 
nieubłagane. Dopiero kryzys naftowy 1973/1974, trwający zresztą do 
dzisiaj, spowodował ponowne zainteresowanie naukowców i prakty- 
ków upłynnianiem węgla. Nowe metody jak Cónsol, H-Coal, COED, 
SRC-Solvent Refined Coal, Snthoil i inne nie doczekały się jeszcze 


realizacji w skali przemysłowej, i nadal benzyna z drożejącej wciąż 
ropy naftowej jest tańsza od syntetycznej. 


Metoda Bergiusa 


Materiałem wyjściowym do uwodorniania wysokociśnieniowego 
może być węgiel brunatny, węgiel kamienny, smoły węglowe lub 
ciężkie frakcje z destylacji ropy naftowej. Metoda Bergiusa polega na 
działaniu gazowym wodorem w temperaturze około 450*C pod ciśnie- 
niem (200-250 atmosfer) 20-25 MPa na zawiesinę pyłu węglowego 
w oleju ciężkim, otrzymywanym w tym procesie, wobec odpowied- 
niego katalizatora, np. wodorotlenku żelaza. Powstaje mieszanina 
olejów i węglowodory gazowe. Produkty rozdziela się przez odstanie 
i oddestylowanie, olej ciężki zawraca się do reaktora, olej średni 
poddaje dalszemu uwodornieniu wobec katalizatora — związków 
molibdenu i wolframu. Powstaje olej lekki, który po destylacji daje 
benzynę, oleje napędowe i smarowe. Otrzymuje się także olej opało- 
wy, parafinę, fenole i gaz. p 

Warto wspomnieć, że prace nad nowoczesną metodą uwodornia- 
nia prowadzi także katowicki Główny Instytut Górnictwa, ale od 


laboratorium do fabryki droga jest daleka... 
KRZYSZTOF GUTORSKI 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


marką Volkswagena kojarzymy so- 

bie bardzo niegdyś popularne samo- 

chody zwane „chrabąszczami” czy 
też „garbusami”, a obecnie GOLFY. Mniej 
znane są samochody terenowe pocho- 
dzące z tej wytwórni, choć w ich wytwa- 
rzaniu firma ta posiada dużą, acz nie- 
chlubną tradycję. Wiadomo bowiem, że 
pierwszymi samochodami wytwarzany- 
mi w dużych seriach przez te zakłady, 
powstałe na krótko przed wybuchem Il 
wojny światowej, były właśnie pojazdy 
terenowe przeznaczone dla armii hitlero- 
wskiej. Prezentowany VOLKSWAGEN IL- 
TIS nie jest wprawdzie przeznaczony dla 
wojska, ale jego sylwetka ma wiele cech 
wspólnych z pojazdami militarnymi. 


Źródło napędowe ILTISA stanowi czte- 
rocylindrowy, chłodzony cieczą, rzędowy 
silnik benzynowy pochodzący zsamocho- 
du osobowego VOLKSWAGEN PASSAT. 
Silnik ILTISA ma powiększoną do 1714cm 
sześć pojemność (pojemność tego silnika 
w PASSACIE wynosi 1588 cm sześć.), 
i dysponuje mocą 55 kW (75 KM) przy 
5500 obr./min. oraz stopniu sprężania 8,2. 


Ta jednostka napędowa umieszczona jest 
z przodu samochodu w systemie podłuż- 
nym, a konkretnie przod przednią osią 
w pozycji pochylonej w prawo o 207, 


Napęd od silnika przekazywany jost za- 
równo na przednie jak i tylne koła samo- 
chodu. Odbywa się to za pośrednictwem 
jednotarczowego suchego sprzęgła, czto- 
rostopniowej, całkowicie zsynchronizo- 
wanej skrzyni biegów oraz dwustopnio- 
wej skrzyni rozdzielczej. Mechanizm róż- 
nicowy wraz z przekładnią główną dla 
tylnych kół znajduje się w oddzielnej obu- 
dowie z tyłu samochodu, dla przednich 
kół mechanizmy te umieszczone są we 
wspólnej obudowie ze skrzynią biegów. 


Zawieszenie wszystkich kół samocho- 

du jest niezależne. Zarówno przy przed- 

„ Nich jak i tylnych kołach elementami reso- 

rującymi są poprzecznie umieszczone re- 

sory półeliptyczne oraz amortyzatory te- 
leskopowe. 


Wszystkie koła posiadają hamulce typu 
bębnowego. 


Budowa tego toronowogo samochodu 
oparta została na mocnoj ramio podwo 
zlowoj, którą stanowią dwio bolki podłuż 
no i szoreg bolok poprzacznych, połączo 
nych zo sobą wa wspólną konstrukcją. Do 
taj ramy mocowana są wszystkio zospoły 
samochodu, jak równioż nadwozie. 


Konstrukcja nadwozia Volkswagona IL- 
TIS, w swej zewnętrznej formio upodob- 
niona jest raczej do pojazdu wojskowego, 
w przeciwieństwie do wielu innych nad- 
wozi tego rodzaju pojazdów, które posia- 
dają je wzorowane na nadwoziach samo- 
chodów osobowych (przykład — radziecka 
NIVA). 


Nadwozie ILTISA w swej zasadniczej 
formie tzn. tej tłoczonej z blach stalowych, 
jest typu odkrytego. Nad przestrzenią 
osobową znajdują się solidne pałąki, któ- 
re zabezpieczają jadących przed możli- 
wością przygniecenia w przypadku wy- 
wrotki, a także służą do naciągania nań 
brezentowej opończy. By ta opończa 
w tylnej swej części utrzymywała właści- 
we kształty, do krawędzi stalowego nad- 
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wozla przymocowane zostały składane 
wsporniki. Wyposażenie opończy obej 
muje również wykonane z brezentu po 
dwójne drzwi — przednie i tylne, przezna- 
czone do zamocowania po obydwu stro- 
nach samochodu. 


We wnętrzu nadwozia mieszczą się 
cztery oddzielne siedzenia, z tym, że dwa 
przednie wyposażone są w zagłówki. Przy 
każdym siedzeniu znajdują się pasy bez- 
pieczeństwa. 


dzydiż> 4 oda Żs$ 


Dane wielkościowa ILTISA są nastąpu- 
jące: długość 3887 mm, szerokość 1520 
mm, wysokość 1837 mm, rozstaw osi 
2017 mm, prześwit 225 mm, ciężar 1300 


kg 


Osiągi samochodu: szybkość maksy- 
malna 130 km/godz., zdolność pokony- 
wania wzniesień o spadku do 77 proc., 
oraz brodów do głębokości 0,6 m, zużycie 
paliwa od 8 do 18 litrów na 100 km. 

ZENON DUTKIEWICZ 
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Jaki będzie los Bagien Biebrzańskich? 


Pierwszy odbył się w Grajewie w 1977 r., 
drugi w 1979 r. trzeci — w roku bieżącym. 
Organizatorem był grajewski oddział 
PTTK, ale nie tylko o turystyce i wypoczyn- 
ku tu mówiono. ; 

Bowiem podczas sejmików występowali 
z referatami znani specjaliści z takich dzie- 
dzin, jak torfoznawstwo, łąkarstwo, hydro- 
logia oraz przyrodnicy. Z ich wypowiedzi 
dość jednoznacznie już wynika odpo- 
wiedź na postawione w tytule pytanie: nie 
powinno się bagien meliorować, a już z ca- 
łą pewnością nie można tego robić tak i na 
taką skalę, jak do niedawna zamierzano. 
Zatem — nie należy się spodziewać powsta- 
nia na bagnach gigantomańskich kombi- 
natów rolniczych, jakie już tu i ówdzie (np. 
na osuszonym Bagnie Wizna) powstały, 
przynosząc więcej strat, niż zysków. Zresz- 
tą — przy dzisiejszym kryzysie nie stać nas 
po prostu na taki rozmach inwestycyjny, 
którego skutki dla rolnictwa są na dodatek 
tak wątpliwe. Dodajmy, że gdy idzie o me- 
lioracje na terenach już rolniczo użytko- 


wanych — to mamy w kraju olbrzymie po- 
trzeby i wieloletnie zaniedbania. Tu więc 
trzeba skierować posiadane, raczej dziś 
szczupłe środki i sprzęt, a nie porywać się 
na ostatnie pierwotne tereny bagienne. 

Coraz wyraźniej rysuje się za to wizja 
Biebrzańskiego Parku Narodowego. Prze- 
widuje się, że powinien on objąć dwa 
rozległe obszary: Bagno Ławki i Bagno 
Podlaskie nad Biebrzą: dolną oraz rejon 
Czerwonego Bagna nad Biebrzą środko- 
wą. Byłby to więc park w dwóch kawałkach 
— podobnie, jak np. Bieszczadzki Park Na- 
rodowy. Ale innej rady nie ma, bowiem 
teren oddzielający wspomniane wyżej, 
dzikie obszary, jest już zmeliorowany, za- 
gospodarowany idość zaludniony. Tu też— 
w rejonie Osowca i Goniądza — powinno 
się mieścić całe turystyczne zaplecze przy- 
szłego parku. 

Na sejmikach po raz pierwszy zajęto się 
turystyką nadbiebrzańską poważniej. | nic 
dziwnego. Bowiem w tutejszym regionie — 
stanowiącym do niedawna krajoznawczy 


ugór — rozwój turystyki zaczyna stawać się 
faktem. Zwłaszcza sama Biebrza jest coraz 
bardziej popularna. Na jej szlaku pojawiają 
się coraz liczniejsze spływy i obozy wę- 
drowne. Ostatnio wiele zorganizowali har- 
cerze, przygotowując tu jednocześnie sta- 
nice, pola biwakowe i wykonując różne 
prace na rzecz tego regionu. 

Zatem — przestaje on być ziemią niczyją. 
Fakt ten odziera może w jakimś stopniu 
Dolinę Biebrzy z uroku bezludnego ostę- 
pu. Nie ma jednak nato rady. Tylko należy- 


, ta opieka i właściwe turystyczne zagospo- 


darowanie może uchronić ją od losu, jaki 
spotkał już wiele obszarów przyrodni- 
czych, zadeptanych i zanieczyszczonych. 
Oczywiście, zorganizowanie takiej ochro- 
ny i opieki wymaga ludzi, oddanych tej 
sprawie. Biebrzańskie sejmiki świadczą, że 
takich nie brakuje. 


Tekst i zdjęcie 
TOMASZ KŁOSOWSKI 


Jerzy Romanowski z Sekcji Teriologicznej PTZool informuje: 
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WIĘCEJ ZWIERZĄT 


jenoty i łosie 
Jutro: 


być może bobry 


W LASACH 
ZIEMI SZCZECIŃSKIEJ 


SZCZECIN (PAP). 
Jak informują miłoś- 
nicy przyrody — w la- 
sach woj. szczecin- 
skiego m.in. w okoli- 
cach Gryfina i Mrze- 
żyna osiedliły się je= 
noty (na zdjęciu). 
Dość liczna grupa 
tych łownych rzad- 
kich jeszcze w na- 
szym kraju drapież- 
ników przybyła tu ze 
wschodnich części 
Polski. 

Równocześnie - 
jak informują leśnicy 
— dość często spoty- 
ka się na Wybrzeżu 
Szczecińskim, m.in. 
w rejonie Puszczy 
Goleniowskiej, ślady 
łosi. Niedawno pod- 
jęto tutaj trzecią już 
próbę / osiedlenia 
bobrów. Poprzednie 
dwie zakończyły się 

niepowodzeniem, 
bowiem zwierzęta te 
padły łupem kłusow- 
ników. (tok) 


© STO LISTÓW OD OBSERWATORÓW WYDRY 
© WŚRÓD INFORMATORÓW — MŁODZI LUDZIE, 
ALE |... KŁUSOWNICY! © CZTERDZIEŚCI NO- 
WYCH STANOWISK RZADKIEGO SSAKA 


pisali jednak głównie prawdziwi mi- 
łośnicy i obserwatorzy zwierząt. Sek- 
cja odpowiedziała na wszystkie otrzy- 
mane listy, a obserwatorom przesłano 
materiały informacyjne i instruktażo- 
we, m.in. rysunki tropów. Każdy, kto 
zechce nawiązać kontakt z sekcją — 
może liczyć na odpowiedź i pomoc. 
Listy przesyłajcie na adres: Koło War- 
szawskie Sekcji Teriologicznej PTZo- 
ol, Uniwersytet Warszawski, Krakow- 
skie Przedmieście 26/28. Możecie je 
też przesyłać do redakcji „Świata Mło- 
ślych”, a my przekażemy je warszaw- 
skim teriologom. 

Wiadomości, które nadeszły dotąd, 
wskazują na 40 nowych stanowisk wy- 


członkowie warszawskiego koła sekcji 
sami wyruszają w teren, w podstołecz- 
ne rejony nadwiślańskie. W najbliż- 
szym czasie odbędzie się więc tzw. 
wydrza niedziela, która — miejmy na- 
dzieję — przyniesie nowe spostrzeże- 
nia. Postaramy się zdać Wam z niej 

relację... ę 
Zdobyte obserwacje mają m.in. po- 
służyć do uzupełnienia atlasu wystę- 
„. powania i rozmieszczania ssaków 
w Polsce. Toteż członkowie sekcji zbie- 
rają dane także o wszystkich innych 
ssakach. Szczególnie natomiast zain- 
teresowali się nietoperzami. W Pusz- 
czy Kampinoskiej Grzegorz Lesiński, 
członek warszawskiego koła, poszuku- 
je ich siedzib w skrzynkach lęgowych 
dla ptaków. Ciekawe, czy liczni obser- 
watorzy naszego Klubu Ptakolubów, 
którzy sami wieszają wiele skrzynek, 
a jeszcze więcej mają ich na oku — nie 
spotykali się z nietoperzami czy inny- 
mi lokatorami ptasich domostw? Za- 
* chęcamy do przesyłania wiadomości! 
i „ (tok) 


Apel skierowany przez Sekcję Terio- 
logiczną Polskiego Towarzystwa Zoo- 
logicznego do wszystkich obserwato- 
rów zwierząt o nadsyłanie danych 
o występowaniu i życiu wydry („ŚM”, 
nr 94 z 11.X1) — nie pozostał bez echa. 
Nadeszło około stu listów. To, sporo, 
zwłaszcza, gdy się zważy, że wydra to 
zwierzę i rzadkie, i trudne do obserwa- 
cji. Dodajmy, że z pewnością nie brak 
takich, którzy wprawdzie wydry stale 
poszukują i obserwują jej życie, ale ani 
myślą o tym pisać, To kłusownicy. 
Chociaż... ż 

- Tym razem odezwał się i kłusownik 
— oczywiście anonimowo. Stwierdził, 
że wydry, żyjące nad jeziorem, w po- 
bliżu którego mieszka — nie cierpią _ dry. Dodajmy, że sekcja rozesłała rów- 
zbytnio z powodu jego działalności. nież ankietę wśród myśliwych i otrzy- 
Skłusował dotąd — jak pisze — raptem * mała około 300 odpowiedzi. 
trzy sztuki! Ale — dodaje — stale spra- Dane zawarte w listach, są dość 
wuje nad tymi zwierzętami opiekę, rozmaite. Niektórzy obserwatorzy my- 
chroni przed ludźmi ich miejsce poby- lą np. wydręzinnymi ssakami — choć- 
tu i rozmnażania się. Cóż, nic dziw- by z... piżźmakiem. Licząc na dalsze 
nego... wiadomości z całej Polski — i życząc 

Ale poza tym — jak się wydaje - wszystkim „pomyślnych tropień” — 


DZIKIE KOZY, LAMPARTY, 
NIEDZWIEDZIE, FOKI... 
PRZED ODDANIEM DO 200 


- Na chabarowskiej 
kwarantannie 


ZSRR (PAP). Jedyny w swoim rodzaju ho- 
tel dla zwierząt istnieje w Chabarowsku, na 
radzieckim Dalekim Wschodzie. To tutaj 
zwierzęta odłowione w tajdze przechodzą 
kwarantannę zanim trafią do ogrodów zoolo- 
gicznych na terenie całego Związku Radziec- 
kiego. Cały proces trwa około miesiąca; 
w tym czasie zwierzęta są wnikliwie badane 
przez weterynarzy oraz przyzwyczajane do 
„domowego jedzenia”. 

W chabarowskim hotelu mieszkają rów- 
nież zwierzęta, żyjące w innych rejonach kra- 
ju, a sprowadzone tu w celu zasiedlenia nimi 
obszarów Dalekiego Wschodu. 30 lat pracuje 
w tej unikalnej placówce myśliwy, Anatolij 
Sjuzew. Urządza on z powodzeniem bezkrwa- 
we polowania na dzikie kozy, lamparty, foki, 
a nawet niedźwiedzie polarne, za którymi 
podążył aż na Wyspę Wrangle. 

Najbardziej porywające, chociaż i najnie- 
bezpieczniejsze są polowania na tygrysy. 
Anatolij Sjuzew ma na swym koncie ponad 
70 złapanych i odstawionych do Chabarow- 
ska drapieżników. Powędrowały one nastę- 
pnie do ogrodów zoologicznych i cyrków. 

(tok) 


W obronie 
przed kolejną zagładą 


POMPEJA ZNAJDZIE SIĘ 
POD DACHEM! 


WŁOCHY (PAP). Władze włoskie podjęły 
działania, mające na celu uratowanie słynnej 
Pompei od kolejnej w dziejach tego miasta 
zagłady. 

Przypomnijmy: Pompeja, miasto, położo- 
ne niedaleko Neapolu, u stóp Wezuwiusza, 
zostało doszczętnie zniszczone przez potężny 
wybuch tego wulkanu. Popioły wyrzucane 
przez wulkan pokryły miasto na długie wieki. 
Było to w roku 79 naszej ery. Odkryte nastę- 
pnie przez archeologów — po dziś dzień sta- 
nowi wielką atrakcję turystyczną. 

Wykopaliskom Pompei grozi jednak nowe, 
nie mniej groźne niebezpieczeństwo. Stojące 
na wolnym powietrzu ruiny narażone są na 
szkodliwe działanie czynników atmosferycz- 
nych, przede wszystkim deszczu i śniegu. 
Włoskie ministerstwo kultury podjęło więc 
decyzję: nad Pompeją zbudowany zostanie 
gigantycznych rozmiarów dach, chroniący 
zachowane fragmenty ulic i:domów. Opraco- 
wany został zakrojony na szeroką skalę plan 
ratowania Pompei. Przewiduje się m.in. od- 
nowienie i umocnienie trzech tysięcy budow- 
li, ucierpiały one silnie wskutek trzęsienia 
ziemi, które w listopadzie ubiegłego roku 
nawiedziło południowe Włochy. 

Na realizację programu ratowania Pompei 
rząd włoski przeznaczył dziesięć miliardów 
lirów. (tok) 


RZEPKLUB 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 


Proponuję Wam, drodzy Czytelnicy za 
danie matematyczno-filozofi 
czne. Obejrzyjcie najpierw rysunek po- 
mocniczy zamieszczony powyżej. Jak wi 
dać noga „A'” połączona jest za pomo- 
cą łańcucha „B” z pokaźnych rozmiarów 
kulą „C”. Załóżmy, że kula odlana jest 
z żelaza. Sytuację przedstawioną na ry- 
sunku zwykliśmy nazywać KULA 
U NOGI. 


Działając jednostajną siłą mięśnia 
„D” w kierunku pokazanym strzałką mo- 
żemy mozolnie ciągnąć za sobą kulę ,„.B”, 
centymetr po centymetrze... Może to 
trwać całe wieki. 

Możemy z pomocą mięśnia „D” cofnąć 
nieco nogę „A” zbliżając ją do kuli „C” 
a następnie szarpnąć mocno do przodu. 
Jeśli łańcuch „B” jest słaby — pęknie i kło- 
pot mamy z głowy. Jeśli jednak jest moc- 
ny — biada nodze „A''!... 


Znając prawa chemii możemy usiąść 
wygodnie na kuli „C” i czekać bezczynnie 
aż łańcuch „B” przerdzewieje... 


Prawie każdy z nas biedzi się z swoją 
prywatną kulą u nogi, która przeszkadza 
iść i działać. Niektórzy biorą kulę pod 
pachę a inni walą o nią głową w roz- 
paczy. 


Jak rozwiązać problem? Oto pytanie. 
Nikt z naszej paczki nie umiał znaleźć 
rozwiązania. Wreszcie Krasnoludek... 
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Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


—To pan powiedział: 


gdzie jest ten cholerny, 


gruby waż? 


Przyjmuję do klubu Małgosią Borek, która przy- 
słała mi taki oto żart rysunkowy. 


— Jeśli od dłoni Tankreda, to znaczy on ją zabił. 

— Zabił i płacze? 

Nie dawało im to spokoju. Lubiły Tankreda i Kloryndę 
pięknych i białych jak cukier. Odwiedzały ich, były z nimi. 
Klorynda spadała im do nóg wprost w zajęcze liście w smaku 
przypominające szczaw. Siadały dokoła, gryzły ziele i dopo- 
wiadały różne historie do słów wyrytych na marmurze. 

Aż Krzysiek powiedział: 

— Można tak i owak, a ja wiem, jak było z nimi. 

Zlekceważono Krzyśka. Kto by mógł znać prawdę w spra- 
wie tak zawiłej. 

Pewnego dnia Gabrysia upomniała się o tę historię. 

Przychodzili tu-nadal, nadal siadali w trawie i uhoć chłód 
ciągnął już od ziemi a rośliny brunatniały pod jesień, lubili 
przebywać w pobliżu pomnika. Wiatr przynosił opadające 
z drzew liście i robił z nich kolorowy dywanik. Chętnie groma- 
dzono wysoką podściółkę, zgarniano liście. Siedząc wśród 
nich za ścianą drzew, chroniących przed wiatrem od rzeki, 
Guziki słuchały. 

Krzysztof potraktował Gabrysię lepiej niż na to zasługiwała. 
bo nie dało się ukryć, że należała do Ogonów, lekceważonych 
przez starszyznę. 

On tymczasem uszanował jej prośbę, usiadł obok dziew- 


czynki. 
Ale gdy zaczął mówić cicho, tylko do Gabrysi, Guziki zawo- 


tały: Be : 


— Pod nosem gada! 

— Żałuje innym. 

— Jak to było? Mów, nie zmyślaj! 

— Ten Tankred, książę Sycylii — zaczął Krzysztof. 

— Jakiej znowu Sycylii? — przerwano mu. 

— Mniejsza o to... Ten Tankred, który był wodzem w wypra- 
wie krzyżowej, nie miał pojęcia, z kim walczy. 

Guziki też nie wiedziały z kim walczył, ani nie miały pojęcia 
o wyprawie krzyżowej. Ale już nie przeszkadzały, bo chciały 
złapać wątek. A 

— Nie przyszło mu do głowy — ciągnął Krzyś — znaczy 
Tankredowi nie przyszło do głowy, bo i skąd?... 

— Co nie przyszło do głowy? 

Krzysztof oddzielał pauzami zdania, a Guziki nie miały 
cierpliwości. 

— Zaczynaj od początku — wołały. — Nie można się połapać. 
Może i dużo wiedział ten Krzysiek, ale do opowiadania nie 
miał nadzwyczajnych zdolności. Poczerwieniał. Powiedział 
jednym tchem. 

— On, znaczy Tankred, pokochał Kloryndę, pogankę. | na 
wyprawie krzyżowej walczył z poganami. 

— |co? 

— No i walczył z jednym takim w przyłbicy i go pokonał... 
— | co?! Mów, nie czekaj! 

— Ato właśnie była Klorynda. 


j Odpoczął sobie powiedziawszy te słowa i zdawało się, że 
nic więcej nie da się już z niego wyciągnąć. 

Nie zaraz zrozumiano sens. 

Krzysiek dokończył. 

— Klorynda razem z poganami walczyła przeciw Krzyżow- 
com. Tenkred ją rozpoznał, gdy już nie żyła, gdy zdjął jej 
Przyłbicę. — Głos Krzysia stwardniał. Nie chciał rozczulać ani 
siebie, ani żadnego Guzika. — On, znaczy Tankred, zabił w wal- 
ce swoją ukochaną. Koniec. Tak było. Tak napisał Tasso 
w Jerozolimie wyzwolonej, ale to już nie na wasze głowy. 
Dowiedziałem się od wuja i mówię, żebyście wiedzieli. 

Guziki spojrzały na pomnik. Przebiegły oczami po napisie. 
Krzysiek głośno przeczytał zrozumiałe już słowa: 

„Giniesz śliczna Kloryndo od Tankreda dłoni, 

A twój Tankred nad własnym zwycięstwem łzy roni.” 

Odtąd Guziki jeszcze bardziej pokochały Tankreda i Kloryn- 
dę. Znosiły im najbardziej kolorowe liście, a wiosną najpięk- 
niejsze kwiaty. 

Zuzka i Alina posadziły tu nawet krzaczki konwalii wykopa- 
tai lasku. Przyjęły się i rozrosły wokoło pomnika. 

Prócz strąków z drzewa chlebowego Guziki jadły w tym 
czasie owoce klonów, oliwki i berberys. A jeszcze głóg i ulęgał- 
ki. Spróbowały też gruszki na wierzbie, jednej jedynej, po jaką 
odważyły się sięgnąć. cd 

n. 
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Błysk światła 
płoszy złodzieja 


RFN (PAl), Zachodnioniemiecka fi 
ma Zettler montuje czujniki automaty 
cznie oświetlające z zewnątrz dom 
jeżeli w odległości kilku metrów od 
niego znajdzie się człowiek lub sama 
chód. Po 4 min. światło automatycznie 
gaśnie. Jak potwierdziła praktyka, wy 


starcza to zazwyczaj do spłoszenia zło 
dzieja. (tok) 
| — Tylko że Lejbusia może szlag trafić! — krzyknął Bolek i aż pałacu, gdzie z drzewa chlebowego spadają strąki, pełne 
poczerwieniał ze złości. słodkiego, zielonego miąższu. Jasne, że musiały tutaj przy- 
— Co znaczy szlag? — zapytała cicho Gabrysia. chodzić. Nie miały w niczym ograniczenia. Lipa tam rosła na 
O - Szlak bojowy — wyjaśniła Mirka. — Takich rzeczy nie grubym pniu połatanym cementem. Rzeka szumiała płynącdo 


i lasku zawilców. 
TR wiesz? 
A Guziki lubiły rzucać w nią kamykami. Wtedy woda leniwa, 


U [x Ę , zw 
3 O O ra nku 53 RA RATE prawie martwa, otwierała się na każde żądanie Uderzona 
pO pocenie nucć | kamykiem w powierzchnię rozstępowała się z leciutkim pluś 


— Na szkółki możecie, jeśli was działowy nie przepędzi — | nięciem i zamykała bardzo prędko, za prędko poki nowe 


— Cisza!!! — krzyknął Bolek. — Widzę, że wy też macie słabe mówił dalej Bolek — a do Fordzianek nie. W żadnym razie do uderzenie nie pobudziło jej do życia. 
głowy. Za co daje pieniądze Lejbusiowi? Fordzianek! > , > i Z tarasu pokrzykiwał hrabia Władysław, ktory pc trafił uroz 
| — Za kukułkę! — Guziki krzyknęły chórem. | — Szkoda — szepnęła Mirka. — Mają kluski z gryczanej mąki |najcieżycie: K 5 : 
| — Ja też mogę kukać, lepiej od Lejbusia — wtrącił Tadek. | i cukierki z tataraku. Anka Fordzianka mi dała. | R dowi jedo. a kije PERO YWO Par 
| — Tfu! — splunął Bolek. — Bez wstydu i bez honoru. Kto się | zał poez aw, ŚkĄ ASZA lost Robił to co dzień palwioki WiakoGJi 0 był somakkiam tu 
przyjrzał kukułce Lejbusia? Jak to wygląda? | są LONZE Ę CAE Ezd A postawionym, biatym wśród zieleni, widocznym z daleka i ta 
— Zwyczajnie. Znudziły się Guziki. Ziewały, przestępowały z nogi na nogę, Klorynda ciągle wymykała mu sią z rąk: 
— Wchodzi na drzewo i kuka. rozchodziły się już do swoich spraw. Nawet Mirka opuściła 
— | hrabia strzela do Lejbusia i nie trafi — wołały Guziki. Bolka, bo lubiła kluski A Fordzianek. , Tadek wiele razy czytał Guzikom napis na pomniku Już 
— Jak postrzela, to Lejbuś dostaje pieniądze. Posiedzi na — Strata czasu — stwierdziła Zuzka. — Jadą do miasta, niech umiały na pamięć najważniejsze słowa: Klorynda ginie „od 
| drzewie i ma pieniądze. jadą! Ale niech nikogo nie uczą. Tu będzie wszystko tak jak Tankreda dłoni”, a Tankred „łzy roni”. 
| było, choćby Bolek wlazł na dach, nie tylko na kupę cegieł. — Klorynda wyraźnie leci na ziemię — orzekły — a choć łez 


| o — A jakby trafił? — zapytała Gabrysia, bo zawsze zamykała 
| oczy, gdy Lejbuś wchodził na drzewo. 

— Taki głupi to hrabia nie jest. Nie trafi, bo by poszedł do GINIESZ ŚLICZNA KLORYNDO j 
| więzienia. 4 . Guziki chodziły i będą chodzić nadal wszędzie. Właśnie koło Dokończenie na str. 7 


Tankreda nie widać, to przecież napisali jak jest. | 


